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D n i a  n a s t ę p n e g o  z r a n a  zame ldow al i  
się do H r a b i n y :  W oil e r , X ię ż n a  N i e m i e ­
cka  i P a n n a  G a u s s in ,  zo9tali  p rzy ję c i  i w n e t
0 ch or e j  z w r ó c o n o  r o z m o w ę ,  k tó ra od wczo-  
l-aj j e szcze c z u ła  się być  s ł ab ą .  P i e r w s z e  
w y r z e c z o n e  p rze z  n ią  s ł o w o ,  b y ł o  z a p y t a ­
n i e m  do W o l t e r a , czy s p o s t rz e g a ł  owego  
m ł o d e g o  m ę ż c z y z n ę ,  k t ó r y  t a k  n ie sp o dz ie ­
wan ie  się u k a z a ł  i na  k tó r e g o  widok  z e m ­
d la ła :1 ))Pani,« o d r z e k ł  P o e t a , »b y ł t o  M a r ­
g r a b ia  R o s i e r , b o g a t y  p r y w a t n y  cz ł ow ie k ,  
k t ó r e g o  mi  z P a r y ż a  za lecono  ; w ięce j  nic nie 
w ie m  o n im.«  —  »N ie po dob na !«  z a w o ła ł a  
H r a b i n a ,  »nie j e s t  M a r g r a b i ą  , oni  się R o « 
s ier  na z y w a  —  lecz o n i e b a ,  c ó ż j a m ó w i ę ! «  
p r z e r w a ł a  sam a  s ob ie ;  » z m y s ł y  moje  d o ­
tk n ię te  pow tó r n ie  p r ze ra że n i em  , w k r a d a j ą ,  
c ę m  się do m o je g o  ż y c i a ,  t r ac ą  sw ą  d a w n ą  
p r z y t o m n o ś ć !  Ach c ie rp ien ia  moj e  t y l k o  z 
os t a tn ie m  tchnienie 'm się s k o ń c z ą ! « — » Z a
1 roi  
za
p o ją ć  W P a n i ą ,  jeźl i  t a k  p ię k n y  
j a k  '  Margrabia  , mo ż e  p rz e ra że n i e  w  n ie j  
w z b u d z a ć ,  za is t e  w ie rzyć  m u s z ę , * ź e  się to 
s tać m o g ł o  t y l k o  p r ze z  z b y t e k  j ego  n a m ię .  
t n o ś c i ; p a t r z a ł  bo w iem  n a  W P a n i ą  w z r o ­
k i e m ,  wz ro k ie m  p ię kn a  Z a i r o , j a k ie g o  o.  
gni śc ie j  nie r zu c a ł  G r o s m a n  n a  p r z e d m i o t  
sw oje go  w y b o r u ;  o n  koch a  cię p ię k n a  P a .  
n i ,  a ty  go  nie  nawidziszi>« H r a b i n a  u.  
p ra sz a ł a  , b y  pęze rwać  tę r o z m o w ę  ,  z a p e .  
w n ia ł a  b o w i e m , że s ł o w a  t e ,  j a k  mi eczem,  
k r a j a ł y  pej se rce.  u D o b r z e ,  będę  mi lcza ła ,  
r z e k ł a  X i ę * n a ,  wsze lako pod  w a r u n k i e m ,  
jeźl i  n a m  W P a n i  opowiesz p r z y c z y n ę  owe-
go* p r z e r a ż e n i a ,  k tó re  wczora j  w sz ys tk i c h

nas  t a k  d o t k n ę ł o ,  ż e ś m y  się o p ię kn e  je'j 
życie l ę k a l i . « W o l t e r  i A k t o r k a  p o ł ą c z y ­
li p r o ź b y  swoje  z  tern ż y c z e n i e m ,  a l u b o  
H r a b i n a  p o w t ó r n i e  z a p ew n ia ła  , że o p o w i a ­
da n i e  o t em  , w y j ą w s z y  b o le ś c i ,  j ak ie  j e j  
s p r a w i a ,  j ą  sarnę t y l k o  i s t o tn ie  o b c h o d z i e  
m o ż e ,  i n n y m  zaś z d a r z e n i e  to  m a ł e j  t y l ­
ko  wagi  zda wać  się b ę d z i e ; z a b r a ł a  j e d n a k  
g ło s  i r z e k ła :

»Będz ie t e m u  r o k  szósty,  j a k  z m ę ż e m  
m o im  b a w i ł a m  w J S e a p o l u , dla p r / e p ę d z e *  
n i t  la ta w r a j s k i e j . oko l i c y .  M i a ł a m  wtedy ' ’ 
l a t  dwadzieścia .  W z g l ę d y  Nieba^ z j e d n a ł y  
mi  n ie za s łu że n ie  los  r ó w n ie  ś w ie tn y ,  j a k  
obf i ty  w w e w n ę t r z n ą  spo k ó jn o ś ć .  G d y  ró -  
wieńn iczk i  l a t  moich  dz iec ięcych  n ie d o s ta ­
t e k  z n o s i ł y ,  t y s i ące  l e psz yc h  i s z l a c h e tn i e j ­
szych  i s tot  s i eroce i d a r ó w  szczęścia p o z b a ­
wione p ę d z i ł y  ż y c i e ,  j a  z sercem^ o t w a r t e m  
i ł a tw o  p r z y jm u ją c e r n  w rażen ia ,  śm i a ł o  m o ­
g ł a m  na  świat  po g lą d ać  i w idz ia łam b o g a ­
c twa i p ięknośc i  u n óg  moic h  r o z p o s t a r t e ,  
k t ó r e  n i e w i n n y ,  w e s o ł y  u m y s ł  m ło d o ś c i  
jeszcze n i ez l i cz on ym i  p r z y o b l e k a ł  p o w a b y .  
S ł o w e m ,  b y ł  am szczęśliw ą i d u m n ą  szczę ­
śc iem,  Świa t  b y ł  m o i m ,  i z t y m  d a r o w a ­
n y m  mi  sk a rb e m  o b c h o d z i ł a m  się j a k  z l a l ­
k ą ,  Z k t ó r ą  p o s t ę p o w a ł a m  w e d ł u g  u p o d o ­
b a n i a ,  s tosownie  do chwi lo wego  h u m o r u .  
N ie  p o d o b n a  b y ł o ,  a ż e b y m ,  ż y j ą c  w t e j  
m y ś l i ,  n ie  r o b i ł a  m n ó s t w a  niedoi  zecznosei ,  
i nie w y k r a c z a ł a  p rzeciw i s t n ą c y m  p r a w o m  
t o w a r z y s t w a ,  co lu b o  mł od o ś c i  m o je j  p r z e ­
b a c z a n o ,  lecz sku tk i  p o s t ę p o w a ń  t a k ic h  
p r ę d z e j  czy  późnie' ;  z w y k ł y  n a d e r  dotki i -  
■wyrn mśc ić  się sposobem.  Ch o c ia ż  b a r d z o  
d o b y te  w ie d z ia ła m  o ty c h  b ł ę d a c h , n ig d y  
j e d n a k  n ie  s t a r a ł a m  się ich z a t a i ć ,  a ta 
o tw ar to ść  m o j e g o  c h a r a k t e r u  i sp o so bu  my ­
ś lenia  może  w ła ś n ie  b y ł a  p r z y m i ó t r f n ,  k*®*' 
r y m ,  j ako  j e d y n y m  d o b r y m ,  py sz n i e  się



b y ł a m  p o w i n n a ;  lec* n i e b o  c h c i a ł o ,  ażeb y  
ta  s a m a  o tw a r to ść  m oj a  s p r o w a d z i ł a  owo 
z d a r z e n i e ,  z k ą d  w y p ł y w a  nieszczęście m o ­
je  i t e raźn ie j sza  n i e s p o k o j n o ś ć , a o eze'm 
k r ó t k i e m i  s ł o w y  W P a n u  , s z a n o w n y  p r z y ­
j ac ie lu  , i o b u  t y m  d an io m  o p o w i e m . «

»M a ł ż o n e k  mój  i ja m ie sz k a l i ś m y  w 
v i l l i  t k t ó r a ,  n ie  d a l ek o  mor za  p o ł o ż o n a ,  
o t w i e r a ł a  wi do k  na bozk ie  p a n o r a m a  golfu 
i w y sp  j ego .  K o r z y s tn e  p o ło ż e n ie  tej  p o ­
s i ad łośc i  to  n a m  u n i e p r z y j e a i n i a ł o , że dz ie­
dz i n iec  więźn iów g a l e r o w y c h  s ty k a !  się z 
v i l l ą ,  i z t ego  p o w o d u  częs to oczy  nasze 
m i m o w o l n i e  n a t r a f i a ł y  na  o b r a z y ,  k t ó r e  
n ę d z ę  l u d z k ą ,  n i k c z e m n o ś ć  i na jn iższe  u- 
po d le n ie  ż y w e m i  k o l o r y  w dusze  nasze 
w p a j a ł y .  N i e  p o d o b n a  opi sać  życia tyc h  
n i e sz c zę ś l iw y c h ,  k tó re  l e dw o życ iem n a ­
zwa ć  można!  a l bo wi em  g ł u c h a  n iecz u ło śe ,  
s t r a s z l i wy ,  d ł u g i e m  t r w a n i e m  nieszczęścia 
s p r o w a d z o n y  l e t a r g ,  z w y k ł y  o p a n o w a ć  te 
of iary.  G d y  ci n ęd z a r ze  u w o ln ie n i  zos ta .  
j ą  o d  ł a w y  g a l e r o w e j ,  p rzy  k t ó r e j ,  s k r ę ­
p o w a n i  ł a ń c u c h a m i  , są d o  n ie c z u ły c h  a u ­
t o m a t ó w  p o d o b n i ,  w t e d y  tych chwil  ki lka,  
p o z w o l o n y c h  im  do w y p o c z y n k u ,  p r zep ę .  
dz a ją  na  dzik ich  i zw ie rzę cy ch  ro z r y w k a ch ,  
t ł u m i ą c y c h  w nich jeszcze każd < t l e j ąc ą  i s ­
k r ę  sz l a c he tn e j  s i ły  ludzkie' j .  Ż y w i o ł y ,  o- 
ws w o l n o r o d n e  sy n y  p r z y r o d z e n i a ,  z d a ją ­
ce się b y ć  dla t e g o  t y l k o ,  by  życie  c z ł o ­
w ie k a  naj rozmaicie ' j  u p i ek n ię n i ać  , t y m  n i e ­
szczęś l iwym sam e  ka tus ze  s p r a w u j ą ,  g r o ­
m ie n ie  s łońca  n a d a j ą  ich skórze  k o lo r  M u ­
r z y n ó w  i niszczą u p a ł e m  ks z ta ł c en ie  się c i a ł  
i c h ;  m o r z e ,  k t ó r e g o  widok  nas  uszczęśli* 
wia  i o r z e ź w i a ,  dla  nich jest  n i e sk o ńc z o n ą  
m ę c z a r n i ą ,  gdzie  n a  k a ż d y  b a ł w a n  tej  o- 
g r o m n e j  p r ze s t r zen i  z w e s t ch n ie n ie m  się z a ­
p a t r u j ą ;  do c i a snych  ich więzień ską po  t y l ­
ko  p o w ie t r z e  się wciska , a n a w e t  ziemia , 
t e n  p r z y b y t e k  r o zk o sz y  i p r z y je m n o ś c i  dla  
świa ta  ludz i  sz cz ęś l i w yc h ,  dla  n ich  s taje 
się t v l k o  g r o b e m  w cz esn y m ,  O s t r a sz l iwie ,  
mo i  p rzyjacie l e !  co że śm y n b z y n i l i ,  że los 
p o m y ś l n y  p r z y m i le n ia m i  nas o s y p a ł ,  że 
n a m  p o z w o l i ł  u r odz jć  się w k r a j u ,  o z d o ­
b io n y m  na j p ięk n i e j s zy mi - s k a r b y  cywili*** 
c y i , i w cz a s ie ,  g d y  n i e ś m ie r t e ln i  j e n iu sz e  
św ie tn e m i  z a s łu g a m i  usz la c he tn ia j ą  i u* 
az cz ęś l iwja ją1 wiek  ca ły .«

T u  H r a b in a ,  rzuc iw szy  wzrokiem  na

tVo lterc t  , t a k  dale j  z d a r z e n i e  swoje  o p o ­
wiada ła :  » Muszę tu  w s p o m n i e ć ,  z e  l e k k o ­
my ś l n o ść  moja  , k t ó r ą  częs to oska rż ać  tu  
m u s z ę ,  t ak  dalece  się z a p ę d z i ł a ,  iż u ł o ż y ­
ł a m  sobie p lan  w g ł o w i e ,  r o z k o c h a ć  p e w n e ­
go  m ł o d e g o  H r a b i ,  k t ó r y  ju z  k i l k a k r o t n i e  
o d n i ó s ł  zw yc ię z tw a ,  a k t ó r e g o  wiele  d a m ,  
w s ł abośc i  nie  do p r z e b a c z e n i a ,  za n i e p o ­
k o n a n e g o  oświadczy ło .  O s i ą g n ę ł a m  i s to ­
tnie  z a m ia r  mój ,  lecz n im czas m i a ł a m  cie.  
s zenia się ' t y m t ry  umf em , z r o b i ł a m  n ie s t e .  
t y  to s p o s t r z e ż e n i e ,  że p r z e d m i o t  niegodne ' j  
i dz iec inne j  za lotnośc i  m o je j  nie  b y ł  w a r t  
ty c h  z a b i e g ó w ,  jakich u ż y ł a m  do os iągnie -  
n ia  c e l ó w ,  lo b ią c y c h  tni t a k  m a ł o  za sz czy­
tu.  Z a r o z u m i a ł y  m ł o d z i a n ,  p o c z y tu ją c  to 
za p r a w d z i w y  z a p a ł ,  co b y ł o  ty ik o  ig ra -  
sz ką  moje' j  p różn ośc i ,  z a cz ą ł  t e ra z  szcze­
rze  p r ze ś la do w a ć  mię swoią  o s o b ą ,  i w is­
tocie dosyć  b y ł a m  u k a r a n a  za moię  p ło -  
chość  , bo zais t e nie w ie d z i a ł a m ,  j a k  się 
pozb yć  t*-go n ie d o r z e c z n e g o  i n a t r ę t n e g o  
p ó łg łó w k a .  D n ia  p e w n e g o ,  g d y  n iechęć  
moja  ku  n i e m u ,  równ ie  j ak  śm ia łoś ć  j ego 
do m n i e ,  do n a j wy żs zeg o  d o s z ł y  s t o p n i a ,  
z n a j d o w a ł a m  się z n im  na  p rz e c h a d z c e  po 
b r ze ga ch  m o r z a ;  p r zed  n am i  s p o c z y w a ł a  
w łaśn ie  d r ó ż y n a  owych wi ęź n ió w,  k t ó r y c h  
dop ie ro  o p i s a ł a m ,  s t r ze żo n a  od  o k r u t n y c h  
do z o r c ó w ;  n i e k t ó r z y  miota l i  p r z e k le ń s t w a  
i z ł o r z e c z e n i a ,  inni  żebra l i  j a ł m u ż n y ,  lecz 
j e d en  t y l k o  z t e j  zg ra i  l e ża ł  n i e r u c h o m o ,  
ł a c h m a n a m i  o k r y t y ,  na d r o d z e ,  i z d a w a ł  
się m a ł o  db ać  o t o ,  że b a ł w a n y  m or za  r o z ­
b r y z g i w a ł y  się czasami  o j ego  g ł o w ę . «

»P od  c i ęża rem p e ł n e g o  m ę c z a r n i  ż y ­
cia i p r z y t ę p i o n y  aż do największej ’ nie-  
c z u ł o ś c i , z d a w a ł  się l eżeć bez duszy i w y ­
s ta wia ł  p r awd z i wi e  o k r o p n y  w i d o k ,  k t ó r y  
t e raz  j e szcze  w sam em n a w e t  w s p o m n i e n i u  
aż do g łęb i  mię p rze raża .  Nie  w ie m  zaiste,  
j ak m o g ł a m  wpaść  n a  t a k  sza lony  p o m y s ł ,  
i j ak  m o g ł a m  H r a b i e m u ,  k t ó r y  pierwe' j  do 
na jw ię ksz ego  p r z y p r o w a d z i ł  mię b y ł  g n i e ­
w u ,  powiedz ieć  r o z j ą t r z o n a  i z u ś m i e c h e m  
zjadl iwej  szydności :  » N im  ta k  da lec e  się
z a p o m n ę ,  b y m  p r z y j ę ł a  m i ł o ś ć  W P a n a ,  
1’łcze'j p o tw o r a  t a ,  r z u c o n a  tu na ostatnia  
krańce c z ło w ie cz eń s t w a  , będz ie  p rzedm io­
tem  m o je g o  w y b o r u .« Z aledwo te s łow a  
w y r z e k ł a m ,  g d y  w te'j chwil i  ów  więzień,  
którego  się w yrazy  m o j e  t y c z y ły ,  a k tó r e .



go  m n i e m a ł a m  być  u ję ty m  s n e m  g ł ę b o k i m ,  
p o d n i ó s ł  £i'ę p o w o l i , w y d a ł  o k r z y k ,  b r z m i ą ­
c y  j a k  o k r o p n y  i p r z y t ł u m i o n y  to n  ś m i e r ­
t e ln ie  z r a n i o n e g o  z w i e r z a ,  p o d p a r ł  się na 
prawe' j  r ę e e  i r z u c i ł  na  mni e  s p o j r ze n i e m ,  
n a  k tó re  k r e w  we w szys ik ich  pu l sa ch  m o ­
ich za s t y g ł a .  Ach ,  p rzy ja c ie l e  moi ,  j akże  
w z r o k  t e n  opiszę!  b y ł o  w n i m  wszys tko  r a ­
ze m p o ł ą c z o n e ,  co t y l k o  w d u sz y  cz ło w ie ­
k a  z n a j d u j e  się b ó l u ,  g ł ę b o k o  u t k w io n e j  
w ś c i e k ł o ś c i ,  n i e w y m o w n e g o  żalu i zimne' j  
r o z p a c z y .  O  nieba , r a t u jc i e  mię —  oto i 
t e ra z  wrdzę p r zed  sobą  to s t r a s z y d ł o ,  z za- 
p a d ł e m  i c i e m n e m i  po l i c zka mi  i ze w k l ę ­
s ł a m  p a ł a j ą c e m  o k i e m ;  — ra t u j c i e !  bo mię 
sw em sp o j r ze n ie m za b i j e .«

Z a m i l k ł a  o po w iad a j ąc a  , a uczuc ie  jej ,  
d o  n a j w y ż s z e g o  p o s u n io n e  s t o p n i a ,  s t ł u ­
mi ło  j e j  w y ra z y ;  Wstecz o p a r t a  o p o d u s z k ę  
l e ża ła  z g w a ł t o w n i e  b i j ącem i  p ie rs i ami  , chu  
s tk ą  tw ar z  z a s ł a n ia j ą c ;  o b e c n e  ko b ie ty  
w z i ę ły  ją  *a r ęce  o s y p u j ą c  p r z y m i le n ia m i  
i p r oź b a m i  , a ż e b y  o p o w ia d a n ie  s k o ń c z y ł a .  
G d y  się H r a b i n a  U p a m i ę ta ła ,  i n n e  c i sn ą c e  
j ą  uczuc ie  w z ię ło  g ó r ę  n a d  j e j  obeene 'm 
p r z e r a ż e n i e m ,  w z r o k ,  j a k  g d y b y  w my-  
ś l a c h ,  u t k w i ł a  w z i e m i ,  m o c n y  ro m ie n ie c  
w y s t ą p i ł  n a  je j  l i ca ,  a p o w s ta w s z y  da ła  
do  p o z n a n i a ,  ź s  w ł a ś n i e  w  tern miej scu  chce 
p r z e r w a ć  powieść s w o j ę , gdzie uw ag ę  obu  
s ł u c h a j ą c y c h  d am  do  n a j w y ż sz eg o  wzn ie c i ­
ł a  s topn ia :  »Pani!« z a w o ła ł a  X i ę ż n a ,  »co
czyni sz?  chceszl i  nas  opuśc ić?  P o z o s t a ń ; 
p r a g n i e m y  w ied z ie ć ,  co się dale' j s t a ł o ,  co 
t e n  n ie g o d z iw y  cz łowiek  p r z e d s i | b r a ł> l< 1—- 
» N ie  p o d o b n a  mi  s k o ń c z y ć  m o je g o \  o p o ­
w i a d a n i a ,« j e szcze mocnie' j  ru m ie n ią c  się 
c i c h y m  g ł o s e m  w y m ó w i ł a  H r a b in a ;  » W P a n ,  
W o l t e r z e   ̂ znasz  moje  n ie szc zę śc i e ,  u s p o ­
kój  ł a s k a w ą  t r osk l iw ość  d am  t y c h  i p o w tó r z  
im t o ,  czego  us ta  moje  n i g d y  w ym aw ia ć  
n i e p o w i n n y . "  R z e k ł s z y  t o ,  p o d a ł a  r ękę  
m a ł ż o n k o w i  i z n i k ł a  w p o k o j u  p o b o c z n y m .

Z a l e d w o  o d e s z ł a ,  g d y  obie d a m y  z 
n a m i ę t n o ś c i ą  n a l e g a ł y  na  P o e t ę ,  ażeby  k o ń ­
c z y ł  i t e n  nie d a ł  d ł u g o  cz ek ać  na siebie.  
»Moje  Panie! r z e k ł  t e n  p r z e z o r n y  i g r z e ­
c z n y  m ą ż ,  «to  ,  co t e ra z  m a m  p o w i e d z i e ć ,  
są  to  dzikie s ło w a  o b r a ż o n e g o  więźn ia  ga- 
l e r o w e g o ,  k t ó r e  ty l k o  wiernie  p o w tór zę .  
»Nędzn ico!«  z a w o ła ł ,  w y d o b y w a j ą c  się z 
czarnego barłogu łachmanów; »nędznico,

j a k  śmiesz  szydz ić  z t a k  ba rd zo  u p o k o r z o -  
nego?. . .  w iedz  o tern , że p r z y j d z i e  czas  , 
iż j e szcze s p oc zy w ać  będziesz w m e m  o b ­
j ę c iu ,  a noc ta będz ie  os t a t n ią  tw o je g o  ż y ­
c i a ! " —  n A c h  ciel!,, k r z y k n ę ł a  X i ę ż n a ,  >:co 
za po two ra ! "  P a n n a  Caussir t  m i l c z a ł a ,  du -  
ż e ,  p e ł n e  w y r a z u  oczy  wle p ia ją c  w P o e t ę ,  
k tó r e g o  obl icze  n i e z w y k ł ą  o c i en i one  b y ł o  
p o w a g ą  i k tó r e j  nie z d a w a ł  się w ą t p i ć  o 
s p e ł n i e n i u  owe'j d z i w n e j  i o k r o p n e j  p r z e ­
p o w i e d n i ,  w łaś n ie ^c o  t y l k o  d o n o ś n y m  g ł o ­
sem jego w y m ó w io n e j .  H r a b i a  w s z e d ł  do 
s a l o n u  i Poe ta  m ó g ł  j szcze t e  do da ć  w y ­
razy :  » O d t ą d  sądzi  ta nie szczęś l iwa  d am a ,
iż ją c i ągle  owa p o tw o r a  p r z e ś l a d u j e ;  n i ­
gdzie nie j e s t  b e z p i e c z n ą ,  bo p rz e ś l ad o w c a  
pod k a ż d e m  p r z e b ra n ie m  u k r y t y  być m o ­
ż e ,  i p od o b n ie ż  m n ie m a ła  wcz ora j ,  ze go 
p o z n a ł a  w osob ę M a r g r a b i  H o s i e r , co z p e ­
wnośc ią  byĆ m u s t  w ie lk im  b ł ę d e m ,  a l b o ­
wiem ów p i ę k n y  m ę ż c z y z n a ,  g d y b y  nawe t  
b y ł  W ł o c h e m  , nie m a  n a j m n i e j s z e g o  p o ­
dob ieńs tw a  z q w e m  s t r a s z y d ł e m  , k tó re  n am  
właśhio t a k ż y w e m i  o d m a l o w a ł a  k o l o r a m i . «
—  «A je dna k  ,« d o d a ł  H r a b i a ,  »n i e p o d o ­
ła 11 a jest  nie  p o s t r ze g ać  t e g o ,  że M a r g r a .  
bia ma  p ra w d z i wą  tw ar z  w ł o s k ą ,  szczegó l­
nie te j ego  g ł ę b o k o  wklę- te .  c z a r n e  ocz y .«
— n O dc h o dz ę  p raw ie  od  zm y s łó w ! "  za w o ­
ł a ł a  X ię ż na  ; »w rzecz y  samej  h i s to rya  t a  
j e s t  o k r o p n a  , ale o r az  szczpgó lna.  I Jważ-  
my ,  jak t r u d n e m  jest  ro zw ią za n ie  zad an ie ,  
j ak ie  sobie t en  sz k a r ad n ik  z a k r e ś l i ł .  P o  
pie rwsze  p o l e g a ł  na t e 'm , że go H r a b i n a  
nie p o z n a ,  a to  b v ł o  na jpodobn ie j sze 'm 
do  p r aw dy ;  g d y ż  n a w e t  ł a c h m a n a m i  o k r y ­
ty  ż e br ak  może  ł a t w o  po s t a r a n n y c h  u s i ł o ­
w an i ac h  W p rz e c ią g u  la t  k i lku  w cz łowieka 
p r zy s to jn eg o  się p rze i s toczyć ;  l ecz  o r az  chce  
z d o b y ć  serce d a m y ,  k tó rą jmyś l i  t a k  o k r u t n i e  
u k a r a ć ,  chce j a ko  k o c h a n e k ,  do n a j w y ż ­
szych  w świą tyni  miłośc i  p r z y p u s z c z o n y  
w z g l ę d ó w ,  w id ow ni ą  t r y u m f u  sw oje go  w 
plac sądu  zamien ić  i za m o r d o w ać  of iarę , co 
n i c  więcej  nie p r z e k r o c z y ł a ,  jak t y l k o ,  że 
p r ze z  l e k k o m y ś l n o ś ć  k i lka  s łów n ie r o z w a .  
żn y c h  w y r z e k ł a .  S zk a r a d n ie !  lecz n iech  
n i k t  we mni e  nie  w m a w i a ,  że się tu  cze­
go lęl tac należy ;  d a j m y  n a w e t ,  żeby t ak  
b y ł o ,  już  p r z e z to  samo szalony  t en  z a m y s ł  
upaś ć  m u s i , p o n ie w a ż  u k n o w a n y  j e s t  p rze -  
ciw dam ie, która równie p ię k n o śc i ą ,  jak i



s u r o w y  c n o t ą  ś w i e t n i e j * . S ł o w a  te  wy-  
r z e c z o n o  g ł o ś n o ,  p o n ie w a ż  w p o ł o w i e  cło 
H r a b i  b y ł y  z w r ó c o n e ,  k t ó r e m u  coś p r z y ­
j e m n e g o  p ow iedz ieć  c h c i a n o ,  l u b o  wiedz ia­
n o  p o w s z e c h n i e j  ze H r a b i a  ty l e  j e s t  o s p a ­
ł y m  i o b o j ę t n y m ,  i le j e g o  m ł o d a ,  ognis t a 
m a ł ż o n k a  p i ę k n ą  i p e ł n ą  życia .  G d y  X ię -  
żne j  S t .  M a r t i n  o tej b i s t o ry i  m ó w i o n o ,  
o d p o w i a d a ł a  z w y k l e ,  ze widzi  W t e m  t y l ­
ko  z w y c z a j n ą  sz tuk ę  z a z d r o s n e g o ,  a j e ­
d n a k  w y g o d n e g o  m a ł ż o n k a ,  k t ó r y  nie u-  
mie  inacze' j p o zb yć  się n ie be z p ie c zn yc h  
w s p ó ł z a l o t n i k ó w  ,  j a k  t y l k o ,  że u ż y ł  do 
t e g o  s k o ń c z o n e g o  ł o t r a ,  a t e n  w m ó w i ł  w 
p i ę k n ą  j ego  m a ł ż o n k ę ,  że p r z y  pierwsze'm 
p r z e k r o c z e n i u  w ie rnośc i  m a łż e ń s k ie j  s z t y ­
l e t  b a n d y t y  p r z e s z y je  j e j  ł o n o ,  o n a  zaś 
t y l e  j e s t  ł a t w o w i e r n ą ,  że tę ba je cz kę  za 
p r a w d ę  p oc z y tu je :  » Z re ąz tą  ( d o d a ł a )  nie
m a m  nic p r zec iw  t e m u ,  i życzę  szczęścia 
H r a b i e m u ,  iż b ęd z i e  m i a ł  w ie r n ą  m a ł ż o n ­
k ę ;  bo  owa p o t w o r a  b y ł a  ty l e  r o z t r o p n ą ,  
i£ nie ©znaczyła czasu sw;e'j zemsty' ,  p r z e ­
to  da m a  będz ie  m u s i a ł a  aż do  n a j p ó ź n i e j ­
szej  s ta rośc i  miec  się na  oku.w

Część  t o w a r z y s t w a  p r z y s t a ł a  b ez w a­
r u n k o w o  ną  t en  w ni os e k  .Xiyznej  S t .  M a r .  
t i n ,  z n a n y m  je j  d o w w p e m  pop ar t y ;  inni  
z n o w u  , a zw ła sz cz a  zw o le n n ic y  s to su n kó w  
r o m a n t y c z n y c h  , do  k tó r y c h  P a n n a  Crnus-

i  X i ę ż n a  Nie m ie c ka  p r z y ł ą c z y ł y  się,  
w ie r z y l i  w rzecz yw is toś ć  z d a r z e n i a , ,  j ak  je 
nie szczęśl iwa p i ę k n a  H r a b i n a  opow iad a ł a .
N a  k a ż d y  p r z y p a d e k  r o z w in ę ło  się tu o t w a r ­
te pole z a j m u j ą c e j  in t r y g i .  O c z y  ca łeg o  
to w ar z ys tw a  z w r ó c i ł y  się n a  za m a sk ow a-  
n e g o  s z k a r a d n e g o  więźnia  g a l e r o w eg o .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ąp i . )

P a n  Corbe t  w L o n d y n i e  o d k r y ł  n o w ą  sub-  
s t a n ć y ą  c h e m i c z n ą  p rzy  rozk ła dz ie  s iarki  d r o ­
gą  e l e k t r y k i .  N a z w a ł  ją i f i iogenem.  J e s t  ona 
b ia ł a  j a k  śn ieg ,  p ro szk ow at a .  W ł a ś c iw ie  ma 
wiele  p o d o b i e ń s t w a  z h y dr o g en e m ' ,  Kwas 
soli  Zamien ia  w c h l o r y n ę .  Ole'j i t ł u s t o ś ć  z 
węg la  n o w y m  sp o so b e m .  R o z ra b ia  fosfor 
ł ą c z ą c  z h y d r o g e n e m  i t w o r z y  z t y m ż e  wca ­
l e  n o w y  r o d z a j  n a d e r  p a l n e g o  gazu.

—- Q  ^Położenie r a j u  czyl i  i n n e m i  w y r a ­
zy  o  ko le bkę !  r o d z a ju  l u d z k ie g o  o d  d a w n a  
k ł ó c ą  się ucz en i .  P o d ł u g  p o w s z e c h n e g o

m n ie m a n i a  w ie kó w  da w n ie j s z y c h ,  s i edziba  
p ie rw s z y c h  ro dz iców na s zy c h  mia ła  b y d ź  
w M e zo po t an i i  ,  m i ę d z y  r z e k a m i  E u f r a t e m  
i T y g r e r n ;  po dan ia  W s c h o d n i c h  n a r o d ó w  
k ł a d ą  raj  n ad  m o r z e m  K. as p i j ak iem , n i e k tó .  
r z y  zaś daw nie j s i  t e o lo go wi e  m n i e m a l i  go  
ko ło  D a m a s z k u  j  w k tó r e g o  sąs iedz twie  j e s t  
b a r d z o  p r z y j e m n a  d o l i n a ,  imię  E d e n  m a .  
jąca .  D r u g i  E d e n  l e ż a ł  zn o w u  w Assy-  
r y i ,  j a k  P i s m o  Świę te  op iewa ( X .  2. k r ó l .  
19. 12).  l n d y a n i e  a z n imi  H e r d e r ,  p r z e ­
nosi l i  go do K a s z e  mira-, Idasse  w dzieła  
s w o j e m  E n ld e ck ń ng e n  im Fe ld e  d er  d l te -  
s ten G esch ich le , u p a t r y w a ł  p i e r w o t n ą  sie­
dz ibę lu d z i  na  w sc ho d n ic h  b r z e g a c h  P r u s ,  
a H e n r y k  Sch ul t z  z H a m m ,  gdz ieś  aż p o d  
b ie g u n a m i .  Ba sko w ie  zaś u w a ż a j ą  się za 
n a j s t a r s z y  na r ó d  na  zi emi  i t w i e r d z ą ,  że 
j e szcze  W ra ju  po B a sk i j s k a  mó w ion o .  K t ó ż  
tu  wi fe  ma s łuszność . '

—  Ze A n g l i c y  są z a p a l o n y m i  c z y t e l n i ­
kam i  gazet ,  j e s t  to  n a j w i ę k s z y m  d o w o d e m ,  
iż n a w e t  więźniowie,  w L a n c a s t e r  - Cas t le  , 
p r z y  c i ężkiej  p r ac y  swojej ,  p i l n i e  g a z e t y  
Cz y tu j ą .

—  »B o gd a j  p r z e p a d ł y  z ł e  k o b i e t y , " m ó ­
wiła p e w n a  . P a n n a ,  m a j ą c a  w ie l ką  ocho tę  
pó jść  za m ą ż ;  »przez  nie  to  się dz ie j e ,  ze 
m y ,  l u b o  t a k  d o b r e  P a n n y ,  mężów . d os tać  
n ie  m o ż e m y . «

B e c e p t a  na d o b r y  J iu m o r . — Jes t  na  
to  p o w sz e ch n e  l e k a r s t w o ,  n a z y w a  się o n o  
za do w ol en ie  z sa m e g o  siebie i s k ł a d a  się z  
dwóch  p r z y p r a w :  z e  zdrowia  i uczc iwego  za­
t r u d n i e n i a .  U ży w aj ąc  t r g o  l e k a r s t w a  n ie  
na l eż y  obaw iać  się - zewnę trznych n a p a d ó w  
tej c h o r o b y ,  atol i  d o b r a  d y e t a  j e s t  n i e o d ­
z o w n ie  p o t r z e b n ą .

B e c e p t a  na n a p i j a n ie  m o dn eg o  l is tu  
m ił o sn e g o .  —  W e ź  500 z a k l ę ć ,  ty l e ż  p r z y .  
r z e c z e ń ,  3000 k ł a m s t w ,  50 fu n tó w  pod s tę .
p ó w ,  t a k ą ż  l iczbę n i e d o r z e c z n o ś c i ,  i d o d a j  
d o  t e g o  r ó w n ą  p o r c y ą  pochlebs twa .^  l u g r e -  
d y en c y h  t e  zmieszaj  r a z e m , do d a j  c o k o t .  
w iek o t w a r to ś c i  i o s ł o d ź  częs to  u ż y w a n e -  
mi  w y r a z a m i :  m o j e  b ó s t w o ,  m ó j  an iele  i t y m  
p o d o b n e .  T ę  c a łą  mie sz an i nę  w y le j  p ió ­
r e m  na  p i ę k n y  k o l o r o w y  p ap ie r  ze z ło te -  
mi b r z e g a m i ,  z a p i e c z ę t u j  se rc em prze b i -  
t e rn  s t r z a ł k ą ,  i p o ś l e j  swoje j  w y b r a n d j ,  a 
n ie  o p r z e  się cz a ro dz ie j s tw u  p o d o b n e g o  
b i l e tu .  ( Z  C . L . )


